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Trudno bywa zrozumieć , kiedy 
* (nie jak młotem 
Bo wszystko krom rozumu, ciq- 
(gnie się za złotem. 

Fredro. 
Czemuż za godło głupstwa 
nie obrano żadnego innego zwić- 
rzęcia, tylko dłagouchego osła? 
— Wszak wszystkie równo są 
głupie, a udzielony iminstynkt 
w miarę potrzeb tylko, nie do- 
wodzi wcale, żeby małpa od 
osła rozumnićjszą być miała !— 
Ale małpa da się nauczyć, da 
się przekonać — pudel służyć ci 
będzie —sokoł przyzwyczai się 
do łowów — osła naucz czego- 
kolwiek bądź łaskaw ! — Nie 
brak więc rozumu, ale upor 
i twarde stanie przy swojćm, 
charakteryzuje AN th — lluż ‘to 
znam ludzi, którzy przy cale 
ograniczonćj głowie , osłami naz- 
wać się nić mogą , bo dają zmić- 
nić swoje wyobrażenia, zmić- 


niając je na lepsze, dozwalają 
do głowy przystępu radom i 
naukom. — Prawdziwy osieł, 
jest to kamićń, zktórego ani 
proźbą, ani groźbą, ani nawet 
uskutecznieniem groźby, to jest 
batogiem nie nie zrobisz. Nie- 
szczęściem takich osłów na świe- 
cie jak maku — gdzie się obró- 
cisz, wszędzie się o takiego o0- 
trzesz, gdzie spojrzysz , musisz 
go zobaczyć. Człek osieł nósi 
głowę w górę, świszcze chodąc, 
ręce w kieszenie chowa, ma sie- 
bie za najrozumnićjszego, śmie- 
je się z drugich, całe życie pró- 
Żnuje, roznosi plotki, i tak u- 
porczywie stoi przy swojćm zda- 
niu, że gdyby szło o zbawie- 
nie duszy pewno by go nie zmić- 
nil. Oto cecha po której go 
poznasz. Łatwo temu nazna- 
czyć, przyczynę. — Osieł chwy- 
ta jakieś zdanie nie rozbićrając, 
trzyma się go nierozumiejąc, a 
niepojmując dla czegoby dru- 
gie od tegolepszćm być miało, 


obstaje zajadle przy swojćm, da- 
jąc za przyczynę —Ja tak uwa- 
Żam — mnie się tak zdaje! ! — 
Dla takich ludzi niéma szczę- 
ścia ani piękności , nieczuli pod- 
rzezniacze tych , których za przy- 
kład wzięli — chwalą z tćj samćj 
przyczyny, dla którćj cielęta w 
bajce biegają. Nie czując nie 
a nie, śmieją się ze wszystkie- 


go, jak gdyby wszystkićm gar- 


dzili — słowem, biada temu, 
komu się znićmi Żyć dostanie!! 

— Podobni do nich, lecz nie- 
` równie lepsi i dogodnićjsi w 
towarzystwie są ludzie Cielęta, 
Ci dla ograniczonego umysłu, 
przeciwnie zupełnie sobie postę- 


pują, jak osły. — Nie nierozu- - 


miejąc na wszystko się zgadza- 


ja, dają zsobą zrobić co. się 


podoba, o nic nie dbają i żyją 


sobie spokojnie, nikomu nie za- 


wadzając. Człowiek Cielę u- 


bićra się zwykle niechlujnie, ` 


patrzy i nie widzi, chodzi zo- 
twartą gębą, chustkę zawiązuje 
koło szyi jak postronek„ frak 
lami i jć całe Życie co popa- 
dnie — Na każdą rzecz mówi — 
tak—bo nie widzi przyczyny 
dla czego by miał mówić —zie/ 
Chodzi sobie na spacćr nie dba 
o nic, śpi smaczno, żonie ulć- 
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ga, dziwuje się każdćj rzeczy i 
umióra za zwyczaj z reputacyży 
bardzo godnego obywatela, Z 
fajką wgębie, zeukierkami w 
kieszeni, z uśmićchem na ustach. 
Z resztą człowiek  Cielę, nie 
zmiernie jest potrzebny w towa- 
rzystwie, nikomu nie zawadza 
nie przeczy, nie gnićwa się i 
wszystko chwali. — Są ludzie 
Osły, są ludzie Lisy, Wilki, 
Lwy, Papugi, ludzie Świnie, 
Konie, Psy, ale tych opisywać 
nie trzeba — każdy łatwo po- 
zna „ latwo zadeterminuje— w 
każdym szynku nauczą cię ko- 
go masz Psem nazywać, a ko- 
go Lisem. 


INDAGACYA ŻYDA. 


Młody Żydek, piórwszy raz 
oskarżony „przez swoich współ 
wyznawców o dopuszczenie się 
defraudacyi, nauczony był od 
swego starego ojca, aby weza- 
sie indagacyi do którćj powo- 
łany został, wszystkiego się za- 
pićrał, o cokolwiek bądź zapy- 
tanym zostanie. — Gdy więców 
Żydek stanął w urzędzie Konsum= 
cyjnym, wyznaczony do wy: 
prowadzenia: zniego indagacyt 


- 


Urzędnik; podług. form zwy- 
czajnych , począł mu. zadawać 
następujące pytania, — Urzędnik. 
Jak się nazywasz? —=Zyd. Co, 
ja się nazywam? jabym się mial 
nazywać? niech mnie, Pan Bóg 
od tego broni, ażebym ja się 
kiedy nazywal. — Urzędnik. Gła- 
peze! przecież musisz mieć ja- 
kieśkolwiek nazwisko. — Żyd. 


"Niech Jegomość temu nić wie- 


rzy. Ja wiem, że te galgany 
co mnie oskarżili, „to. oni po- 
wiedzieli Jegomości, że ja się 
nazywam ;, ale bodaj "im tak 
wszystko dobrze się dzialo, je- 
żeli jasię nazywam. — Urzędnik. 
A więc nić masz żadnego naz- 
wiska? — Zyd. Jabym go mial 
mieć, a na co? co mnie po tćm? 
na co mnie się to zdálo? — 
frzędnik. Gdzieś: się rodził? — 
Zyd. Co, ja się rodził? a pro- 
szę Jegomości niech Jegomość 
sam osądzi, na coby ja się ro- 
dzil? Albo toja jaki galgen lub 
szacher macher, żeby ja się ro- 
dzil; to moje przeciwniki, co 
na mnie pociskali takie falszy- 
wości, to oni się chyba rodzi- 
li; ale bodaj oni tak zdrowi by- 
li, jeżeli ja się kiedy rodzil.— 
Urzędnik. Więc, się nie rodzi- 
łeś wcale? — Zyd. Bodajby ja 
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tak nigdy nie umarł, jeżeli ja 
się rodzil. — Urzędnik. Czy masz 
ródzieów ?— Żyd. A 'ches mir ! 
a-mnie co potém? ja ich nigdy 
nić mial, ja ich ani widzial, 
ani slyszal; i niech mhie pie- - 
ką, niech mnie na patelni u- 
smażą, to ja nigdy nie powiem, 
że ja mial. rodziców. — Urzędnik. 
Czy maszżonę i dzieci? — Żyd. 
A waj! a co jaby zniómi ro- 
bil, żeby ja ich mial? — Urzę- 
dnik. NWięc jesteś kawaler ? — 
Zyd. Z przeproszeniem Jegomo- 
ści, to się na mnie nigdy nie 
pokaże, że ja byl kawaler. — 
Urzędnik. Więc musisz, bydź 
wdowiec, albo. rozwodnik?— 
Zyd; Muszę? a dla czego mu- 
szę? albo mnie kto każe? albo 
mnie przyjdzie co ztego? albo 
ja i tak żyć nie mogę? — Urzę- 
dnik. Ile masz lat? — Zyd. Co 
to znowu jest? ja mam mieć 
łat? a zkąd się towzięlo? Niech 
Jegomość nie slucha tych lapser- 
daków, co oni mu takie potwa- 
rze na mnie pogadali. Ja mam 
mieć lat? a kto to widział ? — 
ja się wcale nie przyznaję do 
tego i gotów jestem przysięgnąć, 
że ja nić mam lat, —Urzędatk. 
Gdzie mićszkasz ? — Zydi: No, 
pókito tego będzie? Gdzie ja mam 
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mićszkać? ja nigdzie nie mić- 
szkam. — Urzędnik. Jakto ni- 
gdzie? — Zyd. A tak, nigdzie, 
to jest, ani tu, ani owdzie, a- 
ni tam nawet. — Urzędnik. Z 
czego się utrzymujesz ? — Żyd. 
Wasydues, co to jest? co to 
Jegomość sobie myśli o mnie? 
Bodajby ja tak wszystkiego do- 
brego doczekal, jeżeli ja się u- 
trzymuję. — Urzędnik. Więc je- 
steś bez sposobu do Życia? — 
Zyd. Ny, ja sobie jestem.... ja 
sobie jestem i tak i owak, ale 
ja się wcale nię. utrzymuję. — 
Urzędnik. Żydzie St musisz bydź 
szalony. — Żyd. No, wolno Je- 
gomości sobie żartować, — Urzę- 
dnik. Zydzie, tyś filut. — Żyd. 
To za wiele dla mnie honoru, 
proszę Jegomości. — Urzędnik. 
Zydzie, idź za drzwi, — Żyd. 
No, niech tak będzie, jak się 
Jegomości podoba. 


BURZA. 


Pomrok ponury 

Skrył twarz natury 

W tóm wichrów siła 
Nagle zawyła , 

Moc ich szalona 
Druzgocze drzewa, 
Szumi ulćwa, 

Z czarnych chmur łona 


Pioruny biją. 
Zbrodnie się kryją. 


Ah! gdzież ucieknie , 
Któreż ukrycia 
Przyjmą tę duszę; 
mierci i życia 
Kiedy Pan rzeknie: 
»Skarać ją muszę. « 


Stójcie zbrodniarze ! 
Jeszcze nie karze. 
On tylko w blasku , 
W piorunów trzasku 
Oznajmił siebie , 

e jest na niebie. 


Nie zadrżał prawy, 
Ojciec łaskawy 
Zastraszył dzieci 
Ale za chwilę 
Znowu im mile 
Słońcem zaświóćci. 


Próżno was zwodzą 
Chciwi. wawrzżynów 
Mędrce zaciekli, 

Że już dociekli, 

Z jakich się płynów 
Te grzmoty rodzą. 


Boga to palec, 

Bóg to przestrzega, 
Że czas ubićga, 

I na człowieka 
Poprawę czeka : 
Nieraz zuchwalec 

W błędach zajadły, 
Co gwiazdy zmierzył, 
Gdy grom uderzył, 
Zadrżał wybladly. 


Niewierni ludzie, 

Boga nie znacie, 

Kogo} szukacie 

-= W uczonym trudzie? 
Myśl was ta mami 

Znać to- koniecznie , 

Co Stwórca wiecznie 
Zakrył przed wami. , 
Gdy zgłębiać chcecie 

I cóż znajdziecie? 

Dzieł swych nikczemność , 
Rozumu ciemność. 4 


Czas nieścigniony 
Szybko ulata, 

Już chwil millijony, 
Ten co grzmi w niebie 
Miészkańcom świata 
Pokazał siebie 

W ognistéj chmurze, 
Na świętéj górze: 


» Mnie Boga znajcie, 

» Bliżnich kochajcie. « 
Tak rzekleś Boże, 
I milezysz wieki ; 
Z tronu wieczności 
Widzisz jak może 
Bydź kres daleki 
Człowieka złości. 


Ty niewidomy! 
Zapalasz gromy, 

Ty słońce gasisz, 

Noc wgwiazdy krasisz. 
A ci morderce, 

Ci niedowierce 

Mówią od ludów: 

» Bóg przestał cudów. « 


O! wy zuchwali , 


: Coście zdeptali 
Boga oltarze , 
Drżyjcie zbrodniarze. 


Bo niespodzianie 

Ta noc nastanie, 
Ten czas straszliwy, 
` Gdzie słońce spadnie, 
A sprawiedliwy 

Co niebem władnie, 
Każe siarczystym 
Gromom ognistym : 
Wszystko potrawić , 
Cnotę zostawić ! 


DELIRATNOŚĆ. 
(Zdarzenie prawdziwe.) 


W stołecznóm mieście *** ze- 
brało się jednego razu towarzy- 
stwo pićrwszych osób, celem o- 
bćjrzenia skarbeu koronnego.— 
Gdy się. już goście widokiem 

ięknych i nader kosztownych 
Liejaczów nasycili , Inspektor 
odprowadziwszy ich do pićr- ` 
wszego pokoju, prosił, aby się 
króciuchną chwilkę zatrzymać 
raczyli, i natychmiast przyniósł 
miednicę pszennych otrąb. To- 
warzystwo zastanowiło się, kie- 
dy prosił, aby każdy zgości u- 
mył sobie ręce i pytano go ze 
śmićchem, 0 przyczynę, tak 
szczególnićjszćj ceremonii. To 
jest urządzenie, od bardzo da- 


wnych czasów; odpowić: po- 
cząlek zaś onego był taki. Zda- 
rzyło się, że raż towarzystwo 
najznakomitszych osób oglądało 
skarbiec tutćjszy. Młoda dama 
znalazla w jednym naderkoszto- 
wnym pierścieniu tak wielkie u- 
podobanie, że się nić mogła 
wstrzymać od zatrzymania 0- 
nego w ręku, w mniemaniu; Że 
jéj nikt nie uważa.  Owczaso- 
wy Inspektor gabinetu chciał 
uratować honor- tćj-damy, przy- 
niósł misę otrąb, oświadczył 
towarzystwu, że umywanie się 
-w nich starożytnym jestzwycza- 
jem i podawał -miednicę wszy- 
stkim kolćjno„ owćj zaś damie 
na samym ostatka. Ta zrozu- 
miała skinienie Inspektora i u- 
mywająe ręce, wpuściła pier- 
ścień w otręby tym więc sposo- 


bem uratowany został pierścień, | 


honor damy i - urząd Inspektora, 
któryby był nie zawodnie utra- 


cit, gdyby się był pierścień nie 


znalazł, *Chwaląe delikatność 
ówczasowego Inspektora, goście 
wśród śmióchu i żartów umy- 
wali sobie ręce. Młoda- hrabi- 
na *** otrzymała miednicę na'sa- 
mym ostatku, i ona gładkie u- 
myła sobie rączki; nikt niedo- 
strzegł jéj rumieńca, jedynie 
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tylko wzrok jćj żegnający In- 
spektora okazał, ile mu jest : 
wdzięczna , za, tak. pobłażającą” ` 
delikatność, . Zaledwie sam po- 
został, poszedł do miednicy i 
znalazł pierścień do klćjnotów 
korony należący. — . Od tego 
czasu klćjnoty pod szkłem tyl-- 
ko okazywane bywają, 


—— 


MYŚLI. 

Przytomność téj którąsię ko- 
cha, osładza 'wszystko, „nawet 
i oziębłość. 

Nić masz nie boleśnićjszego, . 
nad rozłączenie. dwóch osób, 
kochających się wzajemnie. 

Nić masz przykrzćjszego sta- 
nu, nad stan kobiety, zarazem 
brzydkićj, ubogićj, a zalotnćj. 

To co się nazywa stałością, 
'jest tylko częstokroć lenistwem 
' zmienności. 

Ten eo się podoba, nie jest 
zawsze najpięknićjszym i najle- 
pszym, ale najszczęśliwszym. 

Pracując dla szczęścia innych, 
samym sobie zapewniamy szczę- 
ście. 

Mały jest krok znieszczęścia 
do obłąkania. 


ROZMAITE- "WIADOMOŚCI. 


4 Por: — Wiadomość o YE 
mających do skutku zaręczynach 
księcia Orleanu z księżniczką Me- 
klenburską zdaje się więcój tuiój- * 
szy dwór zajmować jak zaszłe w 
„ministeryum nieporozumienia, Sły- 
chać, iż król weclu nadania: tćj 
sprawie większćj wagi życzyłby 
sobie marszałka Francyi wysłać do 
narzeczonćj. Lecz że marszalko- 
wie obecnie dworowi przychylni 
nie są do wypełnienia tegóż zle- 
cenia usposobieni , wybór zapewnie 
padnie na pana Sebastyani, które- 
'mu pewnie w nagrodę -laska mar- 
szałkowska się dostanie. W Straz- 
burgu będzie Choiseul na narze- 
„czoną oczekiwać. ` Podług powsze- 
chnego mniemania zaślubienie na- 
stapi 10 Maja w Wersalu, gdzie 
oraz olworzone uroczyście zosła- 
ną tamtójsze galerye, co temu fe- 
stynowi więcćj świelności doda. 
W przeszłym miesiącu w Szwaj- 
caryi, na górze Śgo Bernarda ka- 
rawana zjedenastu osób złożona 
została Śnićgiem zasypana, z tych 
wyratowano tylko pięć, jedna znich 
udzieliła nam następujące szczegó- 
ły, tyczące się tego zdarzenia: 
«Burza gwałtowna z śniegiem na- 


gle powstawać zaczęła, uratowa- 


„do oddychania. 
„sypaniu wpadłem wsen, i wtym 
„mi się zdawało że jestem w moim 
„pomićszkaniu i że zgóry złodzieje 


'wy zerwano, nareszcie 


nie moje winien jestem w niejakićj 
części grykemu kijowi i workowi 
gowsem óre przy sobie miałem, 
'na tych bowiem oparłszy się śnićg 
zostawił mi cokolwiek. powietrza 
W krótce po za- 


dobywają śię. Łoskot ten coraz 
się do mój głowy przybliżał, leez 


„żadną miarą ruszyć się nić mogąc 


czułem tylko, iż mi czapkę zgło- 
pies od- 
grzebawszy śnićg z twarzy odbićgł 
na- chwilę aby ludzi na pemoc we- 
zwać, byłem bowiem sześć stóp 
w śnićgu głęboko, był to pies z 
klasztoru Śgo Bernarda których 
tam kilku wtym celu chowają. 
'Tenże: sam pies wyratował już prze- 
demną 4rech z moich towarzyszów. 

Nowo odkryta wyspa. Ro'o wysp 
Karolińskich na Archip lagu, pod 
11m stopniem północnćj széroko- 
ści, korweta Roven nie dawno je- 
dnę wyspę odkryła.  Krajowcy jéj 
są łagodnój natury i mówią, dale- 
ko przyjemnićjszym językiem, ni- 
óli inni mićszkańcy wysp wielkie- 
go Oceanu. W pólnocnéj- stronie 
na pewnćm mićjscu, zwanóćm Ta- 


* — LXII. — 


men , znaleziono szczątki jakiegoś 
starożytnego miasta, do którego 
tylko na czółnie zbli się mo- 
żna, ponieważ aw morskie 
ląd podmuliwszy, ze wszech stron 
go oblały. Ruiny te, mające pół- 
trzecićj godziny drogi obwodu, za- 
rosłe są drzewami kokosoweini, 
chlebowemi i innemi roślinami. Po- 
jedyncze szczątki murów zbrama- 
mi i strzelnicami, odznaczają ob- 
wód miasta.  Kamićnie, zktórych 
takowe stawiane, są zupełnie od- 
mićnne od znajdujących się w są- 
siedztwie, i w obrobieniu, tudzież 
w spojenia swojćm udowodniają wy- 
soki stopień pomysła, będący wu- 
derzającćj sprzeczności z obecną dzi- 
kością mićszkańców. Niektóre z 
tych kamićni mają 20 stóp długo- 
ści, a 5 szćrokości i przy ich spa- 
janiu nie spostrzegano śladu wapna 
„rozrobionego zpiaskiem. Nie da- 
leko tego starożytnego miasta wzno- 
si się góra, którćj skały pokryte 
są figurami symbolicznemi, a ośm 
godzin dalćj w głąb kraju znacznićj- 
sze jeszcze odkryto gruzy. Mié- 


"Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie 


szkańcy pytani o początek tych 
gmachów wskazują na niebo, jak 
gdyby powiedzieć chcieli, że one 
są dziełem wyższych istot. 


W Manszestrze został niedawno 
na tamecznćj scenie Aktor Camp- 
bell przypadkiem zastrzelony, gdy 
bowiem jednemu zbędących na sce- 
nie artystów pistolet wystrzelić 
nie chciał, dla pokrycia tego, wy- 
strzelono za kulisami z nieprzezor- 
nie nabitego pistoletu i trafiono 
tegóż. 


Donoszą ze Lwowa, iż d. 17 
b. m. znany omnibus (Stellwagen) 
p- L. Martina, odprawi ztamtąd 
pićrwszą podróż przez Podgórze 
do Białćj i stanie tam w tak wy-- 
mierzonym czasie że podróżni bę- 
dą mogli zaraz nazajutrz wiedeń- 
skim szybkowozem w dalszą pu-- 
ścić się drogę. 

W Niemczech wychodzi obe- 
cnie sześćset piędziesiąt i pięć 
pism czasowych. 


to jest: w PONIEDZIAŁEK, 
kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Szreibera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


